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I.
S I O S T R A  

Powieść z  16go w ieku , p rzez  P anią Elise 
V  o i a r U 

( D alszy ciąg.)
T u rn ie ie  w R e n n e s ,  podaw ały  Regi­

nie świetną  sposobność pozna n ia  świata ;  
Godfred za tem nie chciał . ie'y pom inąć .—  
Rozkaz ał  córce , aby  się przyg o tow ała  do 
podróży i wybrał a  po t rzebne ub io ry .  —  
Nagie wszyscy w za mku  _ krzątać się za­
częli , lecz pośród te'y radośney wrzawy,  
sama Izmerya była s m u t n ą ,  oyciec nic
0 nie'y nie mówił .  Nie poiedzie więc na 
te świetne u ro czys toś ci , o których,  so­
bie tak wielkie czyniła wyobrażenie .—  
B ł a g a i ą c y m - w z r o k ie m , nieśmiałeTn na­
p o m k n ie n ie m ,  upraszała siostrę aby za 
n ią  wstawi ła się do o y c a , lecz Regina  
n o w e m  s taraniem zaię ta,  prawie za po­
m n ia ła  o nie'y; przypatrywała  się bacz­
nie axarai tnvra  sukn iom  rozpostar tym na 
ł ó ż k u ,  gdy Izmerya zbliżyła się do  nie'y
1 wzdychaiąc powinszowała  ie'y u c i e c h ,  
k tórych doznawać będzie.  Bez wątpienia,  
bez wątpienia, odpow iedziała roztargnio­

na Regina—*• Regino,  mówiła  daley Izme­
r y a ,  czyliż ci nic nie będzie b ra kow ać?  
A gdy siostra zadz iw iona ,  spoyrzała na  
n i ą ,  Izmerya zbliżaiąc się do nie'y, r z e ­
kła  z przymilaiącyra się uśmiechem:  M o -  
ia siostro , nie odmówię ci n igdy za d n ey  
rzeczy , którey odemnie żądać będziesz. N a  
te s ł o w a ,  Regin'a za d rż a ła ,  iak g d y b y  
ze snu  nagle z b u d z o n a , uściskała  s io­
strę i nie mówiąc s łowa , wyszła z p o -  
koiu .  Za kilka chwil  przybiegła ,  Izrae- 
ry o !  droga I z m e r y o ! z a w o ła ł a ,  poie-  
dziesz do R e n n e s , móy oyciec zezwala ; 
gdyby  mi  b y ł  odmówił ,  b y ł a b y m  p o z o ­
s tała z tobą  razem.

W  te'y okol iczności  Godfred okazał  się 
racze'y t ld iwyny, nie zaś ro s t ro p n y m  o y -  
c e m , nie mógł  się oprzeć proźbom R e ­
g i n y ,  może  też  chciał  się pochlub ić  
wdziękami  swoich c ó r e k , lecz ten  za ­
m y s ł , zadosyć czyniąc próżności  o y c o -  
wskie'y, mógł  bardzo zaszkodzić spokoy- 
ności sióstr obu .

N a  turnieiach , Regina odznaczała  się 
Wspaniałym ubio rem i żywością postaci .  
Izmerya ub ra na  skromnie'y w białą su ­
knię i w wieniec z  r ó ż ,  niew ym ow nym
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wdziękiem wszystkich oczy zwracała.—  
Widząc ie'y szlachetną prostotę i niewin­
ność, można byłoby ią wziąść za dziewicę 
iuż Bogu poświęconą; tkliwością zaś, spoy- 
rzen iem , żywym rum ieńcem , szybbie'm 
biciem serca, podobna była do mlodey 
narzeczonej, iuż kięczącey przy stopniach 
świętego o ł ta r z a , dla odebrania i p rzy­
jęcia naysi’odsze'y przysięgi.

Nayznakoraitsza młodzież Bretanii ze­
brała się na te igrzyska. Już kilka razy 
skruszono kopiie , Izmerya małe znay- 
duiąc upodobanie w tych ry-cerskich igrzy­
skach, których surowość napełniała trw o­
g ą , tak łagodną i boiaźliwą duszę, po­
równywała ten świetny t łu m  widzów i 
rycerzy, z wieyskiemi zabawami Penraar- 
k u ;  wrzawę tylu' mężów i koni z ci- 
che'm oyczystem mieszkaniem; i płoche 
z abaw y , któremi zaymowało się tyle ro­
zum nych istot, z miłemi rozrywkami iey 
ukrycia. Je'y spokoyńa clusza , nie wal­
czyła z żadną żądzą , m niemała, że m o­
że wszystko łatwo opuścić , i że • ten 
świat, którego powaby tyle iey wychwa­
la n o ,  w niczem nie fest godzien iey 
żalu.

Temi zaięta myślami, oparła się o ga- 
le ry ę ,  siostra była przy niey, lecz w tey 
chwili,  rozmawiała z młodą kobietą, 
przy nich siedzącą. Nagle Izmerya schy­
liła się ku  m iejscu igrzysk i upuściła 
wachlarz z piór, który roztargniona w rę­
k u  trzymała.

' M łody  rycerz należący do rzędu wal­
czących, który iuż odclawna ciągle wzrok 
wlepiony miał w Izm eryą , postrzegł t o , 
podjechał pod to mieysce, skoczył lekko 
na  ziemię, podniósł wachlarz , wsiadł na 
konia, a wzniósłszy się na strzemionach , 
podał go m-1'ode'y dziewicy. Już wycią­
gnęła rękę po niego, gdy młodzian rzekł 
z  uśmiechem: »przebaez piękna damo,

lecz należy mi się nagroda, day mi b u ­
k ie t ,  który zdobi twoie ło n o ,  i przy- 
rzecz, że dziś wieczorem ze m nąhańco- 
wać będziesz, a powrócę ci twóy wach­
larz.

Izmerya nie wie co ma odpowiedzieć 
na tę prośbę, obraca się k u .R e g in ie ,  
lecz ta uśmiecha się i milczy. W te'y 
chwili trąby daią pierwsze hasło do wal­
ki. Koń nieznaiomego, niecierpliwi się 
i rży.. Rycerz ponawia swoię p ro śbę , a 
kilka kobiet siedzących za Izm eryą, m ó­
wią ie'y, że nie może odmówić tego do­
wodu grzeczności; boiaźliwa dziewica, 
rumieniąc się iak róża, odpina bukiet i 
spuszcza go rycerzowi. Młodzian odda­
je ie'y w achlarz , a pozdrowiwszy ią pe ł­
nym  uszanowania uk łonem , wraca do 
swego orszaku, w chwili, gdy trąby dały 
ostatnie hasło uderzenia.

Któż iest ów rycerz? Spuszczony hełm  
zakrywa twarz ie g o ; postać ma szlache­
tną  i wspaniałą, równie zręcznie umie 
powodować bystrego rum aka, iak szla­
chetnie pozdrawiać damy. Czyliż to  iest 
F rancuz , czy Bretończyk ?

Takie szeptania w około siebie słyszy 
Izmerya, a poraięszana tym przypadkiem, 
usiluie ukryć wzruszenie swoie.

Wkrótce wszystkich spoyrzenia zwróci­
ły  się na szranki rycerskie, gdzie osta­
tnią walkę stoczyć miano. Orszak ude-  
rzaiących , do którego nieznajomy rycerz 
należa ł,  składał się z rycerzy Francuzy 
kich, z nad brzegów Loary przybyłych,.

Bycerze Bretanii dotrzymywali placu. 
Pomiędzy Francuzam i, Izmerya rozró'- 
żniała po niebieskie'y szarfie, rycerza, 
który od niey ten dar o trzym ał,  mały 
wprawdzie, ale jednakże będący zakła­
dem obietnicy. Mimowolnie Izmerya 
‘ścigała oczyma każde iego poruszenie , a 
ie'y serce siinie'y b iło , gdy rycerze z pod-
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n ies i  one m i  k o p i i a m i  b i e g l i  p r z e c i  w k o  s o ­

b i e .
Z w y c i ę z t w o  p o z o s t a ł o  p r z y  s t r o n i e ,  

k l ó r e y  I z m e r y a  t a i e m n e m  s p r z y i a ł a  ż y ­
c z e n i e m .  R y c e r z  z n i e b i e s k ą  s z a r f ą ,  na  
p ie r w s z ą  n a g r o d ę  z a s ł u ż y ł .  P o d n i ó s ł  s z y ­
s za k ,  i eg o r y s y  s z l a c h e t n e  są i m i ł e ,  z a ­
p a ł ,  f n ę z t w o ,  i a ś m e i e  w i e go  s p o j r z e ­
n i u .  K l ę k a  p r z y  m i e y s c u  gd z i e  s i edz i  
ż o n a  G u b e r n a t o r a  B r e t a n i i , i o d b i e r a  z 
ie'y r ąk  w i e n i e c  z l a u r n  i r ó ż y  u w i t y .  
Ryce ' rz  w m i l c z e n i u  p r zy .p a t r u i e  się t e m u  
d a r o w i  i zd a ie  się 2 s z u k a  w. z g r o m a ­
d z e n i a ,  t e y ,  k t ó r a b y  g o d n ą  b y ł a  o d e b r a ć  
g o  w h o ł d z i e .  P o s t r z e g ł  I z m e r y ą ,  w s i a d ł  
n a  k o n i a ,  a na  cze le  t ł u m u  s w o i c h  t o ­
w a r z y s z ó w  i w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  z a t i z y -  
m a ł  się p r z e d  m ł o d ą  d z i e w i c ą ,  w ł ó c z n i ą  
s w o i ą  z ł o ż y ł  w i e n i e c  na  ie'y k o l a n a c h ,  
m ó w i ą c  w z r u s z o n y m  g ł o s e m :  —  « Ń a y -  
s k r o m n i e y s z a  , ie st  na y p i g k n ie y s z ą y  t o b i e  
n a l e ż y  się t a  n a g r o d a  ,• o b y  t e n  z a k ł a d  
m e g o  u s z a n o w a n i a ,  p r z y p o m n i a ł  ci t w o -  
i ę  o b i e t n i c e .  »

Całe z g r o m a d z e n i e ,  p o c h w a l i ł o  t e n  w y ­
b ó r .  K o b i e t y  o ta cz a ią c e  ią,  u k r y w a i ą  za -  
w iść sw oię ,  i n b i e g a i ą  się u p r z e y  rai e o  z a ­
sz czy t  u m i e s z c z e n i a  k o r o n y  n a  s k r o n i a c h  
drżące'y l z m e r y i ,  k t ó r a  n a  p r ó ż n o  u s i f u i e  
u n i k n ą ć  z a s z c z y t u  z b y t  d l a jń ie y  p o c h l e b n e ­
g o ;  b o i a ź l i w e m  o k i e m  s z u k a  s w o ie y  s i o ­
s t r y ,  a b y  i ey  d o p o m o g ł a  d o  o d m ó w i e n i a  
t e g o  h o ł d u ,  k t ó r e g o  i ak  m n i e m a ,  g o d n ą  
n i e  iest;  lecz R e g i n a  o d d a l i ł a  się p r z e d  c h w i ­
lą za d a m ą  z k t ó r ą  w  czas ie  t u r n i e i ć  w r o ­
z m a w i a ł a ,  g d y  t a  n a g l e  z a s ł a b ł a .  R e g i ­
n a  p o w r a c a  i s ł y s z y  g ł o s  H e r o l d a  z a m ­
k n i e c i e  s z r a n k ó w  o b w o ł u i ą c y ,  i w e z w a -  

■ n i e  w s z y s t k i c h  r y c e r z ó w  i d a m y  na  u c z t ę  
i t ańce ,  d o  po . ko iów  p a ł a c u  X i ą ż ę c e g o ,  
O d  d a la i ą się r y c e r z e  d l a  s tó s ow / ie go  d o  
z a b a w  z p łc i ą  p i ę k n ą  p r z y b r a n i a  się* I z ­
m e r y a  sa m a  s t o i  z m i e s z a n a ,  s k r o n i e  j ey  
ś w i e t n y m  w i e ń c e m  o z d o b i o n e ,  l ica  p o ­

k r y t e  r u m i e ń c e m ,  z a t r w o ż o n a  o k r z y k a ­
m i  p o w i n s z o w a n i a ,  p r a g n i e  u k r y ć  się p r z e d  
n i e m i .  P o s t r z e g a  s ios t r ę  s w o ię  i a k  ta  
p r z e z  t ł u m  pr ze c i sk a  się d o  nie 'y;  n a t y c h ­
m i a s t  m ie y s e e  s w o i e  o p u s z c z a ,  r z u c a  się 
k u  nie'y i c h w y t a i ą c  ią z a  r ękę :  « O h !  u p r o ­
w a d ź  m i ę z t ą d ,  m ó w i  z p o m i e s z a n i e m  i  
z t r w o g ą :  o n  się o m y l i ł  z a p e w n e ,  t r y u m f  
t e n  n ie  d la m n i e  p r z e z n a c z o n y . . .  S io s t r o  
m o i a ,  p o w r a c a y m y d o  P e n m a r k u ;  ś w i a t ,  
i e g o  r o z k o s z e ,  za s z c z y t y ,  i e g o  u r o c z n e  o -  
m a m i e n i a ,  w s z y s t k o  to  n ie  i e s t  d l a  p r o -  
s tóy  l z m e r y i . »

G o d f r e d  s ł y s z y  t e  s ł o w a ,  i  o s 'w iadcza  
c ó r k o m  źe c h c e  n a t y c h m i a s t  w r o c i c  d o  
P e n m a r k u .  W o l a  i e g o  i e s t  d l a  s ió s t r  o -  
b u d w ó c h  p o ż ą d a n y m  r o z k a z e m ,  l ecz  g d y  
o y c i e c  d o d a ł :  « C o  się zaś  c i ebie  d o t y c z ę  
R e g i n o , n i e  m a s z  t y c h  p o w o d ó w  co  
t w o i a  s ios t r a ,  l ę k a n i a  się u ł u d z e ń  św ia ta :  
. zo s ta n ie sz  t u  p o d  o p i e k ą  P a n i  R i e u x ,  i e s t  
t o  na sz a  k r e w n a ,  a ia za d n i  k i l k a  p o ­
wrócę. ) )  T a k  r z e k ł  , a  n a  t o  R e g i n a  o d ­
p o w i e  z z a p a ł e m :  « J a k ż e  m o y  o yc z e !  c z y -  
l iż  sąd z i s z ,  źe I z m e r y a  w t e y  c h w i l i  o p u ­
ścić b y m  m o g ł a ?  c z e m / e  są  d la  m n i e  t e  
p ł o c h e  z a b a w y ?  a 1i 1 b ł a g a m ,  n i e c h r i e y  
n a s  t e r a z  r o z d z ie la ć ;  za p r ę d k o  p r z y y d z i e  
c h w i l a  w i e c z n e g o  p o ż e g n a n i a  na s z e g o .  »

U l e g ł  p r z y  w i ą z a n y  d o  <jzieci s w y c h  o y ­
ciec ,  i w sz y s c y  r a z e m  u i e c h a l i  d o  ©y- 
cz y s te g o  u s t r o n i a .  Z n a y d u i ą c  się z n o w  u  
.w za c i szy  P e n m a r k u ,  o b i e  s i o s t r y  w r ó c i ­
ł y  d o  s w o i c h  d a w n y c h  z a t r u d n i e ń ,  p r z e ­
c h a d z e k  i z w y k ł y c h  n a u k ;  r o z m o w ę  i c h  
d ł u g o  o ż y w i a ł y  w s p o m n i e n i a  ig r z y s k .  — . 
L e c z  .wszys tko  m a  s w ó y  k o n i e c ;  w k r ó t c e  
R e g i n a  p r z e s t a ł a  i u ż  m o w i e  o s w i e t n e y u -  
r o c z y s t o ś e i  w1 R e n n e s ,  g d y z  i e y  z a b r a k ł o  
w s p o m n i e ń ,  a I z m e r y a  u n i k a ł a  s t a r a n n i e  - 
z w r a c a ć  r o z m o w ę  d o  t e g o  p r z e d m i o t u ,  
g d y ż  o b u d z a ł  w-nie'y m i ł e  i s m u t n ę  m y ­
śli^ a t r w o ź n e  i ey s u m i e n i e  o s t r z e g a  i ą ,  
że o n e  n i e z g o d n e  są z p o w  o ł a n i e m  , d o



k t ó r e g o  się sposobi .  Częs to  ów  g ło s  w d z i ę ­
c z n y ,  wzrok  o ż y w i o n y  i p o c h l e b n e  w y ­
r a z y  zw yc ięz cy  na t u r n i e i a c h ,  p r z y c h o -  

.d z i ł y  iey ńa pa mi ęć  i z n ay  większą t r u ­
d n o ś c ią  zdol 'al’j  o dda la ć  od siebie te n i e ­
bezpie czne  w s p o m n ie n ia ,  k fóre n a y m n i e y T 
sza n a w e t  o b u d z a ł a  w z m i a n k a ,  a o k t ó ­
r y c h  myś l  sama,  l ica  iey  p o k r y w a ł a  r u ­
m i e ń c e m .

.Regina u m i a ł a  czytać  w du sz y  swoie'y 
s ios t ry ,  a będą c  p r z y j a c i ó ł k ą  ró wn ie  roz-  
s t r o p n ą  iak czu łą . ,  s t a r a n n ie  s t rzeg ła  się 
p o d n ie c a ć  t e n  n i ebe zp ieczny  p ł o m i e ń ,  nie 
chc ia ła  także p r z y t ł u m i a ć  go,  b o  o b a ­
w i a ł a  się aby t y m  s po so bem  więcey go nie 
w z m o g ł a ;  lecz tą zawsze c ieszy ła się n a d z ie ­
lą, iż czas a n a d e w s z y s t k o  rozsądek  Iz- 
m e r y i ,  u s u n i e  wreszcie z u p e ł n i e  z iey p a ­
mięc i  i p od róż  do  R e n n e s  i samą n a w e t  
ok o l i c z n o ść  k tóra  tak m o c n o  zmiesza ła  
s p o k o y n o ś ć  duszy  u k o c ł l a h e y  iey s iostry.  
Z  p o w o d u  t a i e m n i c y ,  k tó rą  Izmerya  u k r y ­
w a ł a  w g łęb i  d u s z y  swoie 'y ,  u fno ść  p o ­
m i ę d z y  d w ie m a  s io s t rami  nie b y ła  i u z t a k ą  
iak  d ą w n i e y  i szczęście ich  r a n ie y  b y ł o  
czyste'ra; lecz p r z y w ią z a n ie  ich  do siebie 
w z a i e m n e ,  te'in si lnieysze'm ieszcze się s ła ­
ł o .  R egi na  s ł o d k a  i pob łaż a i ąca  ; n a y -  
tk l i w s z e  mia ła  s ta r an ie  o s ios trze,  u ż y ­
w a ł a  w sze lk ich  ś r o d k ó w  sw oie go  r o z s ą d ­
k u ,  ażeby  ią z ie'y p r z e z n a cz e n ie m  p o i e -  
d n a ć ,  i a ko ż  przez  r o z m o w y  p e ł n e  c z u ł o ­
ści i p r z e k o n a n i a ,  przez za s tosow ania  d a ­
lek ie ,  ale z ro zw ag ą  p rz y g o to w a n e ,  z d o ł a ­
ł a  nakot t iec ,  t e  duszę  z b y t  s łabą  ieszcze  
d o  oparc ia .s ię  r ó ż n y m  p rz y g o d o m  życia,  
z w róc ić  do  u c z u ć  spo k o y n ie y sz y c h .  P o ­
z n a ł a  Iz m erya  że p r z e n i k n i o n o  u k r y t ą  w 
iey  se r cu  ta je m n ic ę  p lecz iakąż uc z u ła  
w d z i ę c z n o ś ć  dla b o c h a n e y  siostry , k t ó r a  ią 
n a p r o w a d z a ł a  ieżeli  nie bez żalu,  t o p r z y -  
n a y m n i e y  bez w s t y d u ,  do  myśl i  p o b o ­
ż n y c h ,  k t ó r e b y  n i g d y  iey ods tę powa ć  nie 
b y ł y  p o w i n n y !  S ł o d k i e  a s m u t n e  s p o y -

rzenie  R e g i n y ,  często z n a y c z u ls z y m  w y ­
razem na nią zw ró c o n e ,  z a r u m i e n i a ł o  ią 
m i m o w o l n i e ,  i z tąd w yr zu ca j ąc  sobie,  Że 
b y ł a  p r z y c z y n ą  z m a r t w i e n i a  siostry t a k  
czu łe y ,  p o s t a n o w i ł a  s łabość swoię p o k o ­
nać .  O b aw ia iąc  się zaś a by  się iu ż  n i e  
z a c h w ia ł a  w te'm p rz eds ię wz ięc iu  tak śm ia ­
łe m ,  pośpieszy ła  s twierd z ić  ie wie lką  o- 
fiąrą.

Zachowała Jzmerya ten wieniec lau­
row y, który iey ofiarował ów młody 
nieznaiomy w dzień pamiętnych turnie- 
iów; ten dar zarazem miły i zgubny, był 
właśnie godłem przedmiotu, który zay- 
mował iey duszę. Otwiera szkatułkę, 
Wktórey ów wieniec był zachowany; wa­
dząc wtedy pomiędzy laurami zielonemi 
ieszcze i owe róże iuż zwiędniałe- po­
dobnież iak rozkosze iey życia, Jsmerya 
mimowolnie zapłakała. Lecz wkrótce, 
wstydząc się słabości swoiey, bieży do 
starcy kaplicy wżnoszącey się na krańcach 
dziedziny Penm arku, i tam pod obra- 
zem Nayświętszey Panny, gdzie lud 
wieyski pobożne zanosił modły i gdzie 
Jsmerya cześć swoię składała, za świę­
tą obrazu zasłoną, pomiędzy bukietami 
narzeczonych, pomiędzy zakładami po­
bożności młodych dziewic okolicy, skła­
da i tenże drogi wieniec, który uważa 
za pomnik naypięknieyszey chluby, a 
którego dalsze posiadanie byłoby może 
zawadą, do zachowania iey spokoyno- 
ś ci w  tem życiu.

"Wznosi potem cichą i gorącą modli­
tw ę, mniema że fest samą, lecz nie tak 
by ło , Wierna Regina i tu iey towarzy­
szyła niewidziana, i czyn ten odkrył iey 
całą wielkość tey ofiary. »Niechay ci 
Bóg błogosławi, mówiła po cichu, n ie - 
chay tak wielką twoię ofiarę wynagro­
dzi tym pokoiem duszy, którego 
Świat nie daie i którego u Boga tylko szu­
kać potrzeba ! 5 ’ .
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Potem. R eg ina  oddaliła sięn iesłyszana , 
i zostawił a Jzm eryą zatopioną w  zbaw ien­
nych^ rozm yślaniach.

Jstotnie, od tego dnia Jzm erya  now e 
życie zaczęła. Jey  przyw iązanie  dla 
siostry dobroć dla nieszczęśliwych’, ł a ­
godność i pobożność, wszystkie te  uczucia 
now ey m ocy , nab ra ły . Szlachetna p o ­
waga iasn ia 'a  na iey czole. P o rzuciła  
w esołe zatrudn ien ia  dziecinnego wieku, 
i] skrycie gotow ała się do życia ostrego 
na  k tóre b y ła  skazana. Lecz; gdy tak  
odw ażnie w ypzekała się wszystkich u -  
ciech, głęboka smętnośó ciągle ią  obarcza­
ła ,  w  krotce nie m ogąc się uk ryć  przed 
s io s trą , postanow iła na czasnieiaki udać 
się do k lasz to ru , ażeby tam  z w iększą 
łatw ością  nazw yczaić się do życia klasz­
tornego , id o  przyszłego i zupełnego ro ­
złączenia się z przedm iotam i tak  bardzo 
drogiem i dla nas. O św iadczyła to oj cu 
i  siostrze , żądanie swoię op iera ła  na tak  
w ażnych pow odach że G odfred  nie tylko 
n ie sprzeciw iał się lecz pochw ali! iey za­
m iar. Regina m ilczała , czuiąc źe sio­
s tra  m a s łu szność , lecz m yśl źe się m a 
z n ią  rozłączyć żywiej" iw ięcey  iak  kie­
dy kol wiek p rz e ra ż a ła  i ą ,  i  sm utkiem  
ią  przeięła . D opóki Jzm erya szczęśliwa 
ze swego losu ,cieszy ła  s ię . sw o iem prze— 
znaczeniem , dopóty R egina nie zasta­
naw ia ła  się nad bolesnem  rozstan iem  
k tó re  ich czekało , lecz.dziś gdy podróż 
do R ennes sp raw iła  odm ianę w  m yślach 
Jsm eryi, dziś gdy słodkie pociechy 
p rzy iaźn i sta ły  się iey n iezbędnie po trze­
bne,. R egina z rozpaczą m yśla ła  inka 
sam otność, czeka iey siostrę i ile .cierpień 
taż  sam otność iey  zgotuie. B yła­
by  chciała sam a w ycierp ieć w szelka bo­
leść ich ro s ta u ia . B y łaby  chciała sama 
poświęcić się B ogu, gdyby to m ogło o­

szczędzić okropnych c ierp ień  iey  siostrze. 
T akie  to myśli zaym ow aly ią , gdy Jz­
m erya  p ierw szy  raz w spom niała  o k la­
sztorze. G dy  zosta ły  san ie , R eg ina  
nie m ogła się od łez  w strzym ać!”  N ie ­
stety! m oia siostro rzek ła  do niey, po  
cóż tak prędko? cóż cię nagli? Aż n a d ­
to w cześnie przy  idzie chw ila naszego r o ­
z łączen ia  O kru tną  po co ią p r :y —
spieszasz? „Tak bydź m usi, odpow ie­
działa sm utn ie  Jsm erya, tak bydź m u si 
m oia siostro, odwaga m oia .odstępnie 
m nie w  ciągłych •• w alkach ; tw o ia  spo— 
koyność, szczęście tw .o ie .. .. d oda ła  w dy— 
chaiąc, tego wjnnaga.

R egina rozbro ioua iey boleścią tu liła  
swoię głow ę na łon ie  Jsm eryi i  rzewni© 
p łak a ła .

»Moia siostro ! m oia kochana siostro! 
rzek ła  Jzm erya  p rzy iydź  do., sieb ie , p o ­
m m y na  cnotę oyca naszego , pomnij" n a  
obow iązki na  nas w łożoue; poddaymy* 
się Regino naszem u przeznaczen iu , do­
m agam  się tego od ciebie^ w im ie  naszey 
p rzy ia źn i. . . .  D ozw ól niech o d jadę , lecz 
niechay cię nie opuszczam  z tą .  m yślą , 
źe przez moie oddalenie się, ciebie nie­
szczęśliwą uczynię. Regino! dodała  g ło ­
sem błagaiącym  w idząc źe siostra ciągle 
płacze i m ilczy. M yro nigdjr sw ey sio­
strze niczego nie odm ów iła. R eginą 
nagle podniosła g row ę:» Ach rzek ła  czy - 
liź się godziło uzbroić się na m nie w spo­
m nien iem , którego nasza m iłość n igdy 
nadarem nie nie w ezw ała?

Obie siostry rzuciły  się w.swoie obję­
cia z niew ym ow nem  rozrzew nieniem , 
tem ostatniem nieniem uściśnienieeAi,skry­
cie się zobow iązały znosić przez miłość 
Wzajemną wszelkie przeciwności losu.

Ta wspaniałomyślność o/.ywia obie 
siostry; obie starannie ukrywała dręcZą-
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eą ie boleść; żadne słowo nie zdradziło 
ich smutney tai tmnicy,  wid.ząG iak są czu­
le i ściśle z Sobą połączone; można by 
myśleć ze ich nic w świecie nie rozłączy, 
tak zręcznie umieią przed . sobą smutek 
swóy ukrywać. Niekiedy iedno s łowo,  
iedno spojrzenie  zdradza ich duszę: czę­
sto nadprzyrodzone usiłowanie powścią­
ga ten popęd. Niekiedy znowu, czulsze 
lub słabsze nie mogły się oprzeć te'yy smu- 
iriey przyiemnósci płakania wspólnie, o- 
bie iednakże unikały tych niebezpiecz­
nych  powodów rozczulenia. Regina prze­
niknąwszy ze iey siostra życzy sobie a- 
by piękny krzak lilii przesadzono przed 
Kaplicę Boga Rodzicy, ■ wstaie o wscho­
dzie słońca chcąc go kazać tam przenieść 
wprzód nim się przebudzi Izmerya. Je­
dna tylko kępa tych pięknych 'kwiatów 
wznosiła się. w ogrodzie.

Z środka krzaku kłóry pierwszy raz za­
kwit ł ,  wzniosły się dwa pęki liliów, wszy­
stkie równie białe, wonne i piękne. Re­
gina niedaleko od tego mieysca napoty­
ka swoiego oyca, mówi mu o swoim za­
miarze, przywołuie starego sługę który 
miał  staranie około ogrodu, pokaźnie mu 
podwójny  krzak i prosi żeby odłączył 
od niego ieden pęk" lilii i żeby go z naj ­
większą ostrożnością przeniósł przed o ł ­
tarz Matki Nayswiętszey.— «Rozłączyć ie! 
rzekł Godfred wstrzymując ogrodnika, to 
niepodobna! oneby obie u schły.-, i » — O! 
tak iest, zawoła Jzmerya nadchodząc i 
odgaduiąc myśl siostry , nie rozłączajcie 
ich, to im za bardzo wielką boleść spra­
wi. One razem ż y ł y , czemuż niemałą 
razem umrzeć?

Te słowa stosujące sic do ich położe­
nia, boleśnie dotknęły ich serca, sam God­
fred wzruszył  sic, a iego córki ściskaiąc 
się wzaiem, podobne były do tych dw óch

filii niemogących przeżyć rozłączenia.
Na ten widok westchnął  Godfred; odda­
lił  się, ponuro spoj rzawszy na nie; lecz 
Regina usłyszała -iego Westchnienie 1 ta­
jemną z ląd po wzięła nadzieię, a ociers- 
iąc łzy Iz mery i :  «Kochana siostro, rze­
kła z .żywością,  tyś powiedziała, o n e  
n i e  b ę d ą  r  o z I ą c z o 11 e, uspokóy się, 
idę do naszego oyca. Wszedłszy do 
zamku,  znalazła oyca w zbroiow ni. God­
fred' widząc ią wchodzącą w to mieysce, 
które rzadko nawiedzała,  domyślił się 
co ią sprowadzało. Regina drżała, a m il ­
czenie oyća pomnażało iey trwogę. Lecz 
u sił u i ąc przez w y c i ę ż yc swoię n ieśm i a łość, 
z uszanowaniem poniosła rękę oyca do 
ust i rzekła głosem rozrzewnionym. «Móy 
o.ycze, tyś by ł  zaw'sze dla mnie na jczu l ­
szym przyjacielem, wolnoż mi prosić cię?» 
Zatrzymała się,  lecz zachęconą sporze— 
niera.oyca mówiła da le j : —  « Nie rozłączay 
tego co samo przyrodzenie rozłączyło;  
.rzekłeś iż tego przeżyć by nie mogły. Cze­
muż ja tylko mam bydzrprzedmiotem two- 

Jey miłości? Czemuż siostrę moię zdaićsz 
się odrzucać od siebie?.,.. - Czyiiż dach 
ojcowski n iem o/e  nam .obojgu daćschro­
nienia, gdy serce ojcowskie zarówno nas 
kocha?...  Czyiiż się boisz niedostatku , 
iężeli nas obie wyposażysz? Ach raóy 
oycze! dozwól nam żyć przy tobie, dni 
nasze poświęcimy dla ’ciebie , na jświe ­
tniejszy los nie zdołałby nas więcej u-  
szczęśliwić, spełnią się wszystkie nasze, 
życzenia, nasze czułe starania uprzyje­
mnią twoję starość, przedłużą twoie ży­
cie, a , gdy śmierćprzyyd,/;e zamknąć two­
je powieki, nie będzie twóia Izmerya zda- 
leka od ciebie, będziesz ią mógł pobło­
gosławić i odebrać iey ostatnie pożegna­
nie.

(Dala zy  ciąg nastąpi)
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P ism a  P o z o s t a ł e  F r A n ć i s z k a  Ka r ­
p i ń s k i e g o , które n ie  w esz ły  w  ostatnią  

edycyą  d zie ł,  iego.
(ż  Dziennika W ileńskiego .)

Pieśń clo Nayiaśnieyszego Im pexatora A  I e- 
o c a n d r a  p rzez dwanaście panien  ubo­
gich , z powodu przybycia  Jego do G ro ­
dna wyposażonych p rzez  obywatelów , 

.śpiewana.
Kiedyś się do nas przybliżał, PANIE , 
Radość przed T o b ą  pierw ey p rzy b ieg ła ,  
W stąpiła w każde G rodna  m ieszkan ie ,
I mieszkaiących serca zaległa.
Widzisz ią w twarzach, ieszcze to  m ało : 
Jakże iey  wiele w duszy zos ta ło ! . . .

A teraz z T o b ą  razem  p rz y b y ła :  
Ludzkość , łagodność  i cn o t  grom ada, 
Która Ci wszędzie towarzyszyła ,
W  d om u i w drodze bawić się rada. 
Ciebie i gości tak o w y ch  n i e b a , 
T ru d n o ż to  lu d z io m  przyjąć iak trzeba!

Z podniety Twoie'y Pańskie'y l i tośc i,  
-Zajął się og ień  o b y w a te l i ,
Że na pamiątkę Twe'y t u  by tnośc i  
Posagi rozdać ubogim  chcieli.
Wiek opóźn iony  będzie Cię c h w a l i ł ,  
Któryś ten  święty ogień zapalił.

R zucaym y wszędzie kw iaty  z w ie ń c a m i , 
K tórędy Oyciec narodów  id z ie ,
T e  kw iaty  zw iędną:  bo są kw ia tam i,  
N a  czułość naszę los ten nie przyydzie. 
S łodycz dn ia  te g o ,  czuć będziem  stare : 
Bo widzę iakaś słodycz nad  m ia r ę !

III.
Z  okoliczności iabłorii, przezemnie szcze- 
pioTiey w Brzostowicy, u szefa Stryieńskie- 

g o , przyiaciela.

Połóż kam ień  przy  iab ło n i ,
Cośmy ią razem szczepili,

Siadać będziemy k o ło  niey.
Siąść z przyjacielem riaymiley.

Posadź, żonę , szczęście twoie ,
N ad  nas dwoie któż ci szczerszy? 
Podziel to  iab łko  na troie ,
Jeść ’będziem y owoc pierw szy .

Pow iedz tw em u  Z y g m u n to w i ,
Gdy n a ń  spadnie ta włość c a ła ,  
Niech co rok' święto o dnow i 
P rzy iaź n i ,  co nas wiązała.

Że te iab łka  imie m ałą
Niech przy iacio łom  sw ym  p o w ie :
Niech im  nas przypom inaią  :
T o  się F ranciszek , a to  Jan zow ie.

Do A ntoniego Korniłowicza  (1) M issyona-  
rza , Nauczyciela wymowy i p o ezy i w szko­

le Łyszkowskiey.

Ledw oś mieszkańcem został w nasze'y stro- 
A iuż me serce pozyskałeś sobie ; (n ie  , 
Bądź pewien ote'm,że w m iłych  m ych  g ro -  
Liczyć cię będę, póki iegnę w grob ie ,  (n ie  
W szystko ,  co tylko p rz y ia źń  zawiązuie , 
W szystko w osobie twoie'y się zawiera , 
Cnota , nauka  , w czem ia s łodycz c z u ię , 
O to  iest właśnie, co m ą przy iaźń  wspiera. 
Jesteś lat m ło d y ch ,to  z większą tw ą chwałą, 
Że nam  się starym przypodobać u m iesz ; 
Każdy osądz i,  iż to  sztuką całą 
Zawsze tak  czynić, iak czynić rozum iesz .

( 0  Ten wiersz, iest iednym z naypóźniey- 
szych płodów  Karpińskiego. X ia d z  
Korniłowicz bowiem , iak to w życiu  
Karpińskiego p o w ia d a , n a  trzy la­
ta  p rzed  iego śmiercią z n im  się p o ­
znał.
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IV. U  L ukanów  było  praw o: k toby  p o -
M y Ś ł i  p o z o s t a ł e  o n  p i e r w s z e y  c z ę ­

ś c i  R o z m ó  w  P l a t o n a  z  u c z n i a ­
mi S W E  M l.

> Z  niewydanyćh dziel Karpińskiego.
Od rozmowy o Cnocie i Występhach.
Kiedy fortuna rozóaie dary sw oie , z 

iakirnze tłum em  przystępują wszyscy: b ra t 
odpycha brata, przyiaciel przyjaciela, a 
czasem i syń oyca.

Mnieysze to ty lko szczęście miewa wie­
l u  zazdrosnych,  ale wysoki  stopień fo r­
t u n y  iest iak ów ogień,  k tóry iak ty lko w 
p ł o m ie ń  wielki za ią ł  się, zaraz ma mniey 
dymów  k o ło  siebie.
' L epsze [mi życie w  tem  ciele m oiem , 
n iżeli w  posągu Fidyasza.

T e n  k tó ry  um iera  bez źadnev  s ła w y , 
u m iera  całkiem .

Jeden  uśm iech pański do k o g o , rob i 
m u  p rzy iac io ł, a  cnota i zasługa w iele 
k o sz tu ią , iednakźe często n ie-nagrodzo­
ne.

P raw dziw a w ielkość iest słodka i po ­
p u la rn a  , schyla się przez dobroć do n iż ­
szych , ale to ióy nie p rzeszkadza , źe 
się zaraz w ró c i, iak  drzew o nagięte do 
n a tu ra ln ey  postaci swoiey.

T uxow ac człow ieka z odzienia boga­
teg o , iest to  cenić drzew o z k o ry  iego, 
n ie zaś z ow oców , k tó re  daie.

N ienaw iści byw aią  tak  zasta rza łe , iż 
naypew nieyszym  znakiem  iest, źe chory 
um rze, kiedy się godziz nieprzyjacielem .

Tm bogatszy oyciec, tern m nieyśzyżal 
byw a często synow i widząc go u m ie ra -  
iącego.

Człowiek nigdy nie iest u  siebie: b o -  
iaźn  , żądza i nadzieia w ypedzaią go z 
dom u i odb ieraią  m u czucie czasu p rzy ­
tom nego , łudzą  go przyszłym .

H onor i m aiątek  poruszaią św iat cały. 
są  to  m arne  ognie ponocne, k tó re  w  p o ­
dróży  naszey w b łą d  nas prowadzą.

drożnego do dom u n ie p r z y ją ł . ażeby 
karan y m  był.

Bezpiecznie iest siedzieć n ieznaiom e- 
m u  w  zak ąc ie , niżeli wysokich przy iaźn i 
szukać, i bydź potem  odrzuconem .

D ardańczykow ie  Jlliryku  trzy  razy  ty l­
ko m yli się: rodziw szy się , żeniąc się i 
po  śmierci.

A teńczykow ie w  początkach w o łu  o -  
rzącegó nie zab iiali, że to  iest tow arzysz 
p rac  ludzkich około roli.

P y tagoras m aw iał: bogowie dw iem a 
rzeczam i sobie naym ilszem i z ludźm i się 
podzielili, kochać p raw dę i dobrze czy­
nić potrzebnym .

K a lis to , n ierządn ica A teńska, m ów iła  
do Sokratesa: Ja  od ciebie p rędzey  od­
ciągnę tw oich  .w szystk ich  uczn iów , n i­
żeli ty  m oich. Sokrates odpow iedział: 
T y  ciągniesz z góry na  dó ł, a ia p o d g ó -

r ?:K tó rem u  w  rozrzutności na nieżem  nie 
d o sy ć , tem u  i w szystkie p o p e łn iać  w y­
stępki niczem  iest.

N ie iest p o d w a lo n y , kogo zb rodz ień  
iak i pochw ala , ani człow iek upodlony 
obelźyć m oże zacnego.

D obra  znikom e, nayczęściey an i ro ­
zu m u , ani cnoty, ale fo rtuny  są daram i. 
N ie tak  zaś dbać m am y o ich o b fito ść , 
iak  o dobre ich użycie.

Ciężkie m ilczenie te m u , kto cierpi.
K ró tk i nam  bieg życia n a tu ra  w yz­

n aczy ła , ale chw ały  nieskończony.
M ściym y się nad  fałszyw ym i p rz y ia -  

ciołam i, strzegąc się i nic im  nie w ierząc; 
a  nad  ogaduiącem i lu d źm i, pe łn iąc  cno- 
tę  i  źyiac chwalebnie:

S ław a naybardziey  zagrzew a m łodych, 
a u  starych 'na łog iem  byw a.

Z b ro d n ia , k iedy się p o p e łn ia , zaraz 
od sum ienia karę  odb ierać  poczyna,

(3 Dziennika fVileriskiego.")


